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Wiadomości krajowe.

—  K R A K Ó W .  —  

P R Z Y J E C H A L I  D O  KRAKOWA.

Od dnia  27jd o~ dn ia  2 8 Sierpnia.
F* Szymańska Karolina oh., Sikorska Józefa, Golem 
biowski Michał, z P o lsk i ;  — Conty Alesander,  K i
sieliński Franciszek, llostawiccki Ludwik baron, Tom- 
kowicz Apeolinary  oh., Błeszyński J a n ,  Żelechowski 
ol>., Jarowska Leona oh.,  z Galicyi;  — Trzecicski 
I len ryk  oh., z Fruss.

W yjechali z Krakowa.
L ippa  Fryderyk,  Tomkowicz Appolinary ol.„  R a 

kowski J a n  oh., do Polski;  — Jal.ohi K a ro l ,  Zeliń- 
sk i M aryau, ob.,  Karczewski l lo r y a n  oh., do Gali
cyi ; —  W ern e r ,  do Prus*.

Senat Rządzący zamianował pod dniem 13 
sierpnia r .  b. P. Piolra 01exińskiego kancellistą 
w  Sekrelaryacie Jeneralnym Senatu, tudzież P. 
Mieczysława Piekarskiego kanceliislą w  Biórze 
Rachunkowym.

Wiadomości zagraniczne.

Paryż 13 Sierpnia. —
Cotirier frm ięa is  donosi że układy z panem 

Stockoaar względem planu kolonizacyri Algieru

stanowczo zerwane zostały , i z  tego wnosi źe 
rząd zrzeka się zupełnie kolonizacyi. Rządmó- 
wi Courier chce Francyi natchnąć w strę t  dla 
Algieru i przez mnóstwo ofiar jak ie  na nią 
wkłada, przyprowadzić j ą  do żądania opn- 
szczenia A fry k i ,  czego jej zaproponować nie 
śmie.

Inwentarz  notaryusza Ł ebon ,  ju ż  został 
ukończony i okazał się z niego deficyt 8  mili
onów franków. W ierzyciele  o trzym ują około 
5 za sto.

—  Dnia  14 Sierpnia. —
N ow y okólnik, przesłany przez ministra fi- 

nansów prefektom departamentów, niedawno w  
tutejszych gazetach zoslał ogłoszony. Pan Hu, 
mann w tym obiegniku nźywa całej swej w y 
m owy, aby uspokoić podalknjących kontrybuen- 
tów względem postanowień, które wydał w  
przedmiocie obliczenia ludności. Odwołuje się 
on do tex lu  praw, które sposób rejestracyi u- 
sprawiedliwiają, i na nowo upewnia, że toniey 
ściąga się wcale dc powiększenia podatków, 
lecz do słuszniejszego onych rozkładu. Poleca 
on prefektom, aby ten ostatni punkt szczegól
niej mieszkańcom do zrozumienia podawali. W  
dawno już  przepisanych ustawach w tym przed
miocie nic zmienionem nie zostało.

Obliczanie ludności, ostatni trak ta t wzglę
dem sprawy wschodniej i manifest Esparlera,
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kolejno napełniają dzienniki francnzkie. Po 
większej części ar tykuły  obecnie w nicn z a 
mieszczane, są nadzwyczaj suche i czcze. 0 -  
prócz osobistych spraw i inteiesu stronnictw, 
dzienniki te codziennie napełuioue są  rozu.no- 
w a - ia m i;  stąd wpadają one w zamięszanie , W 
labirynt logiki ,  i bardzo często się t r a 
f i a ,  źe dziś odwołują to co wczoiaj u trzym y
w ały .

Journal des Debats dziennik ministeryalny 
z  13 sierpnia, mówiąc o odpowiedzi rządu hi
szpańskiego na proteslaoyą królowej Maryi K ry 
styny  tak się wyraża:

«Jedyny wniosek, który daje się wyprowa
dzać z szumnego dokumentu ogłoszonego przez 
Esparte ra  w odpowiedzi na' prolestacyą Maryi 
K rystyny , jes t  t e n ,  że ta protestacya je s t  dla 
rządn rejenta przedmiotem niespokojności i rze
czywistego ambarasu. Co się tycze wniosku 
w yprowadzonego, z dobrowolnego zrzeczenia 
się przez Maryą Krystynę rejencyi,  to w rze 
czywistości ten wniosek je s t  szyderski i nie po- 
winienby zajmować miejsca w poważnym do- 
Lumencic. Marya Krystyna dla tego zrzekła 
się rejencyi ponieważ została do tego zmuszo
ną  przez zbrojne powstanie, k tó re  jej dykto
wało prawa niesprawiedliwe i poniżające, po
n iew aż po wyniosłych wymaganiach Espartera, 
i po gwałtach dokonanych na jej osobie, zostać 
W Hiszpanii byłoby to niejako uznać s ięza wię
źnia powstania i uprawnić swoją obecnością 
brutalską przemoc. Maryą Krystyna opuściła 
Hiszpanią i r e je n c y ę ,  gdyż skutkiem nieprawo
ści E sp a r te ra ,  nie ąiogla w niej dłużej przeby
w a ć ,  i nie zgadzało się Z jej godnością być 
narzędziem pp. E sp a r te ro , F c r re r ,  Cortina. Jest 
to nieszlachetnie strąciwszy królowę z t ro n n ,  
powiedzieć po lem : »Dla czego pojechałaś. Sta
wiłaś nas w obowiązku pomyślenia o opiece 
twych córek , dla czego niepozostałaś.» Espar
tero mniej ja k  ktokolwiek inny, ma prawo w 
podobny sposób przemawiać i nikogo podobną 
m ow ą nie oszuka. Nadto trzeba pam iętać ,  że 
królowa zrzekając się rejencyi nie zrzekła się 
opieki,  i że  skoro infant Don Francisco de P a u 
la  o nią się zg łasza ł ,  gabinet teraźniejszy w 
Hiszpanii odpowiedział mu że rejeneya nie jest 
wakującą.

W kró tce  rok będzie jak  dokonanein zostało 
to  pamiętne poruszenie wrześniowe, które miało 
odrodzić Hiszpanią. Cóż zarobiła Hiszpania na 
tej ostatniej przemianie. Czyż jest więcej zgo
dną w ew n ątrz ,  i więcej poważaną zew nątrz .  
Je j  finanse czyż w lepszym są stanie, a jej ad- 
m inistracya czy zyskała co na sile i porządku. 
Kredyt zawsze upadły, adminislracya zawsze

niedołężna; wieln prawdziwych przyjaciół w ol
nośc i ,  ludzi zacnych; żyje z daleka od spraw 
p ańs tw a,  owszem są podejrzani i muszą nawet 
opuszczać ziemię ojczystą. Czy to można na
zwać korzyścią i zuobyrzą? Dostojna kró low a 
której przybycie do Hiszpanii pozdrowione by
ło ,  jako zwiastun lepszej przyszłości, której 
rząd odznaczał się samemi dobr odziejstwami, a- 
umeslyą udzieloną w ygnańcom , życiem wróco- 
nem naukom i sz tukom , ta królowa zmuszoną 
została do złożenia władzy w ręce ambitnego 
żołnierza . Czyż sądzi k to ,  że trwałość te r a 
źniejszego rządu zyskuje co na jej nieobecno
ści. Ze urok imienia Espartera większy wpływ 
w yw iera  na slronictwa jak  urok je j imienia? 
Nie utrzymujemy w prawdzie , że teraz niepo
dległość jes t zagrożoną, ale możemy zaręczyć, 
że nigdy jeszcze i pod żadnym rządem nie by 
ła wystawiana na lak krwaw e zniewagi jak ich  
codziennie doznaje z powodu kontrabandy an 
gielskiej.

Postępowanie Anglii w tej okoliczności wca
le nas nie zadziwia. Zawsze mówiąc o Anglii 
byliśmy wolni od wszelkich poziomych rywali-  
z a c y i , często oddawaliśmy zręczności jej rządu 
i dzielności je j  polityków należną sprawiedli
w ość ,  ale musimy wyznać z równąż o tw arto 
ścią i swobodą, że postępowanie je] ua brze
gach hiszpańskich jest nie właściwe.

Co do nas życzcmy z serca aby Espartero 
nszczęśliwił Hiszpanią  Sympatyzować będzie
my z każdym , k tóry  dokona lego wielkiego 
dzieła. Ale nigdy niemieliśmy nadziei,  aby 
x iąźc  Y itlo ry i ,  mógł w Hiszpanii odegrać rolę 
pokojodawcy. i aby-zdołał uśmierzyć pochodnię 
rewolucyi.  Dostał się do władzy złą drogą, 
położenie teraźniejsze Hiszpanii obciąża iego 
sum ienie ,  i oświadczamy, że nie będąc organa
mi żadnej in tryg i ,  w yrażać się o niij będzie
m y  l a k ,  ja k  na to zasługuje#

— Londyn 14 Sierpnia  —
Otrzymaliśmy tu wiadomości z New York 

po dzień 23 lipca włącznie, które nie potwier
dzają pogłoski o nwolnieniu przemocą p. Mac 
Leoda. Jedyna wiadomość tycząca się Mac- 
Leoda zawiera się w dzienniku Oneida Obser- 
ver, źe najwyższy sąd w New York stoso
wnie do prośby obrońcy Mac Leoda postanowił 
aby proces jego nie przed assysami w Lock- 
p o r t ,  ale w Albany odbywał s i ę ;  źe pro
ces ten we wrześniu się rozpocznie. Zarazem 
wspomniony dziennik zaprzecza twierdzeniu, 
jakoby adwokat Mac Leoda miał zam ar apelo
wać od wyroku najwyższego sądu , k ióry  od
mówił uwolnienia oskarżonego, do sądu rew i
zyjnego; owszem pragną! ou tylko przyspieszę-
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nia procesu, ponieważ pew’en jest,  źe potrafi 
udowodnić, źe jego klient nie miuł udziału w  
czynie, który mu je s t  zarzuconym.

Kongres amerykański zezwolił na żądaną 
przez rząd pożyczkę 12 milionów dolarów. 
Ma ona być najpóźniej w ciągu trzech lat 
spłaconą.

Dzienniki z New  Orleans donoszą o w ypra
wie wyszłej z Austin w T e x a s ,  której celeu? je s t  
nakłonić now y M exyk do przyłączenia się do 
T exas.

—  M adryt 5 Sierpnia. —

Zapowiedziany przez rząd manifest mający 
służyć za odpowiedź na protestacyą królowej 
Krystyny, został nakoniec ogłoszony w  dzisiej
szej Gazeta  podpisany przez xięcia Yitloryi,  a 
kontrasygnowany przez Don Antonio Gonzales. 
Przynosi to zaszczyt r e je n to w i, źe w  manife
ście tym nie zamieścił żadnych osobistości któ- 
reby  mogły obrazić nieobecną królowę Krysty
n ę ,  owszem zrzuca on wszelką odpowiedzialność 
na doradzców klóremi ja k  twierdzi królowa o- 
toczoną jes t.  Jako  szczególna obraza uważaną 
je s t  ta okoliczność, źe w  liście do x ięcia Yit- 
toryi przesłany mu razem z protestacyą Kró
lowa n it  użyła dlań lytutn r e je n ta ,  ale czyż 
nie można na to odpowiedzieć, źe xiąże Vit- 
toryi mógł go nie czytając odesłać? Z mani
festu rejenta dowiadujemy się , źe królowa Kry
styna oświadczyła gotowość zrzeczenia się opie
ki , jeśli by jej zostawiono wolność mianowania 
nowych opiekunów, na ooj.ednak rząd hiszpań
ski nie zgadzał się. »Nie można zapominać, 
mówi m anifest, że obie córki Ferdynanda VII. 
jedna jako  k ró lu w a ,  druga jako bezpośrednia 
następczyni tronu, należą do narodu; i źe one 
i ich isluienie tak ściśle są połączone z poli
tycznym systemem konstytucyi , że jedne od 
drugich nie mogą być oddalonemi. W  końcu 
zamieszczone są ostre groźby przeciw tym któ- 
rzyby popierali protestacyą k ró low ej , i kraj w  
nową wojnę domową wprawić chcieli.

VV dziennikach zagranicznych czytaliśmy 
n iedaw no, źe niektóre zagraniczne dwory chcą 
wyjednać dla Don Carlosa pensyę, ruczną z 
skarbu hiszpańskiego, tymczasem kongres posta
nowił że skonfiskowane dobra Don Carlosa i 
infanta don Sebastian, mają być publicznie 
przez Iicytacyą przedanemi, a summa ztąd o- 
trzymana będzie użytą na wsparcie miejsc, które 
największe szkody poniosły przez w ojnę do- 
mow ą.

T u te jsz e  dziennik i m in is te ry a lne  tw ie rd zą ,  
że  pan Zea Bermudez j e s t  an to rem  protestacyi 
kró low ej K ry s ty ny  i w y c iąga ją  stąd w n io sek ,

źe  królowa odłączyła się od moderatystów i 
udała się na łono absolutyslów.

Now y opieknn rozwija wielką czynność i 
dowodzi, źe chociaż w  niezwykłą sferę pałaco
w ą  s ię  dos ta ł ,  nie zmienił jednak  znanych sw o
ich zasad. Obecnie zajmuje się tern co n a z y 
w a czyszczeniem pałacu i to tak dzie ln ie , źe 
wkrótce nie pozostanie najmniejszy ślad dotych
czasowej politury. ( g . w .)

—  Toloza 4  Sierpnia . —
Piszą z  Mahoń (wyspy balearskie) 2 0  Ii- 

pca: »Nakoniec przybyły tu ju ż  tak oczekiwa
ne w o jska ,  a przynajmniej znaczua ich część. 
Nasz garnizon liczy 4000 ludzi,  nie licząc nad
chodzących posiłków. Jednocześnie z  jednym  
batalionem k tóry  tu przybył; zaw inął do portu 
okręt angielski Ganges, k tóry w dniu 23 w y 
płynął z Malty. Innych kilka wojennych o- 
krętów tegoż narodu widać było z  daleka. Nie 
rozumiemy istotnie co oocą flotę sprowadza na 
nasze wody. Czy byśmy byli.bliskiemi wielkich 
przypadków? W  dniu 17tem i 18lem widzia
no ztąd 9  okrętów francuzkich, k tóre  j a k  
się zdaje płynęły ku  Algierowi.

—  Konstantynopol 28  Lipca. —
Podług najświeższych przez nadzw yczajną 

okazyę nadeszłych z Konstantynopola do W ie 
dnia wiadomości z 1 sierpnia, porta otrzym ała 
urzędowe zawiadomienie o uspokojcnin powsta
nia na wyspie Kandyi. Przez napad ukombino- 
w»ny między wielkiem admirałem i Mustafą 
p aszą ,  w  skutku którego len ostatni z częścią 
swoich sił postąpił przeciw Sfakia, a zaś  Tahir  
p asza ,  z eskadrą tu recką ,  zagroził tej pozycyi 
od strony, m o r z a ; sfakiotowie njrzeli się zmu- 
szonemi do poddania się bez rozlewu krw i.

T ę  wiadomość potwierdzają listy z A nkony 
3 b. m. gdzie otrzymano j ą  przez paropływ 
wojenny angielski Cyclops. ( g . w .)

—■ Od granic czarnogórskich 5  Sierpnia. —»

W ładyka  z Montenegro obstalował medawno 
za pośrednictwem jednego domu handlowego 
2 ,0 0 0  sztnk bron i,  w  znanej bardzo fabryce 
b ro n i , na kaliber i kszU.ll, L.esarsko-austryac- 
kich strzeleckich karabinów, i w Ankonie z a 
kupić kazał bOO centnarów prochu. Nie mo
żna się dowiedzieć jaki je s t  cel tych wojennych 
zamysłów i czynności. W yznaczenie granicy  
między Dalmacyą a Montenegro .zostało- nako
niec nkończonein z  zadowoleniem stron obu. 
Między W ładyką  z Montenegro i  przybyłym 
do Raguzy suttańskim komisarzem Selim Bejem



4

odbyła się kouferencya w  obecności Cesarsko- 
ross. radzcy siana Tszewkina, komisarza w y 
słanego do wyznaczenia granicy Dalmacko- 
Uiontenegryjskiej.  W ładyka przybywszy do lla- 
guzy z wielkim orszak iem , miał przyjąć ofia
ro w a n e  sobie przez Selim Beja załatwienie nie- 
przyjacielsk*ch stosunków między Hercogowiną 
a M ontenegro; formalna ugoda w tym wzglę
dzie ma być jeynak  poprzednia z wezyrem Her- 
cogowiny ułożoną. Ze wszech stron okazyw a
no W ładyce w Raguzie poszanowanie i zaszczy
tny  szacunek; prócz tego ,  cesarsko królewski 
naczelnik okręgow y i Cesarsko • Królewski 
komendant wojskowy, dawali na  cześć jego 
Larilzo świetne nczly. ( g . w .)

R ozm aitości.

M iasto Parys przed świtem.

Podobnie ja k  wicie kobiet (zwraca się uwa
gę :  źe tu nie jes t  mowa o wszystkich kobie
tach!) najlepiej oglądać miasto P aryż wieczo
rem przy świetle g az u ,  w tenczas gdy u k o ń 
czyło swoją lualetę. P aryż ta modna, dama z 
ran a  w . negliżu przedstawia istotnie widok o- 
płakaoy; wtedy la dama nietylko źe nie jes t  
ła dną ,  ale bardziej szkaradną. P aryż ma złą 
cerę,  rysy  odżyłe i mdłe oczy, kiedy miasto, 
ta  kokieta świata chce podobać się, musi użyć 
Wszelkich sztuk tualety, w których okazuje się 
n ieporów naną, a klóre tylko wieczorem może 
rozw inąć w całej swojej świetności. Czas zna
cznie nadwerężył tę dumną piękność! W racaj, 
nieroztropny argonaucie gdybyś kiedy miał za 
błądzić w ulice Paryża między 5lą a 6tą rano; 
Wracaj, idź do domn, zachowaj się spokojnie, 
wdzij znowu szlafmycę na uszy, połóż się do 
ciepłego łoża, i zaniechaj pielgrzymki: złotego 
rnna pewno me znajdziesz na lak rannej w y 
cieczce. Jeśli zaś chęć oglądania osobliwości 
wypędzi cię kiedy z rana, pójdź za mną; chcę 
być Ciceronem (przewodnikiem) twojej fanlazyi 
i  pokażę ci to, co pragniesz widzieć, bez roz
bijania bruku i szukania kataru. W ybiła  go
dzina 5ta, wszędzie na ulicy pusto i głucho Żaden 
człowiek nas nie spotyka, przynajmniej żaden zna
jom y, żaden przyjaciel. Ludność koczująca tu i o w 
dzie o lak rannej godzinie należy do klassy 
umieszczonej pod wszelkiemi innemi klassami, 
pod bcryzontem zwykłego Paryża, mogąca słu
sznie być nazwaną Paryżem podziemnym, czyli 
piekielnym. Gałganiarze są panami, a miollarki 
damami tonowemi w tym podziemnym świecie

Paryża .  Nadeszła godziua, o której dobra Lu- 
tccya (Paryż) oczyszcza s ię ,  goli i czesze. 
Roje gdakających bezpiórnych gęsi czyszczą i 
zamiatają miasto, tak ja k  Pan Bóg d a je ,  lub 
nie daje. Są to garderobiane L u lecy i ,  usta
lone i płatne od władzy miejskiej; ale też co 
za garderobiane, ich widok je s t  obmierzły! 
Omijajmy je  ja k  najprędzej. Tu i owdzie 
jęczy  i buja dymiąca latarnia u liczna, koły
sana w ia t re m ,  katowana deszczem; od da
wna ju ż  zaniechała walki z ciemnością, druga 
odniosła zw yc ięz lw o ,  aż w sta jący  drńeń i tę 
rozproszył. Idźmy nn bulwary stanowiące serce 
Paryża. Oglądając się w  około, spostrzegamy 
blask świaUłka z 5 piętra nad antresolom: jes t 
to lampa panienki czytającej rom ans,  lub tez 
lampa poety piszącego rom ans; lak to spotyka 
się konsuinpcya z prodtikcyą! 0  tej porze bły
szczą tylko światełka wysoko, w bliskości nieba; 
sąsiedzi i ulubieńcy zicini śpią jeszcze. Kilka 
fijakrów wlecze się przez ulice starodawnym 
dobrze znanym krokiem. Konie śpiąc postępują, 
stangret śpiąc pow ozi,  a jadący w końcu do
stają się do celu jakby  z woli Nieba. Tam z 
lekka uchylają się drzwi, cień jakby mara po
myka się wzdłuż domów. »0slroźnic, z cicha, 
zbliżmy się tam!« Jest, to jak i paryzki Leander 
opuszczający swoją Heloizę? Precz z lej k a 
łuży; co w dzień okazuje się znośnem , przed 
świtem przejmuje obrzydzeniem. Inaczej już  
wygląda na bulwarze; bruk asfaltowy rozciąga 
się ja k  pustynia Kobi; ale jak  namioty koczu
jących Mongołów,’ przed kilku kawiarniami stoi 
3 lub 4 fijakry, a na rogu ulicy Montblanc 
stoi dobrze znany kabryolet żółty , k tóry ja k  
kabryolet polityczny zachowuje statuąuo w  no
cy kiedy śmiertelnicy spoczywają , a w dzień 
nabiorą ruchu. U nóg naszych leżą zdeptane 
oblocone bukiety, uwite pięki.emi rączkami, j a 
śniały na bułach lub w tea trze ;  porzucono je  
zdeptano je  w błocie; ich istnienie przeminęło! 
Kto wie! ileż to innych kwiatów radości,  nie
winności i szczęścia, doznało wczoraj w P ary 
żu podobnego losu? N owy poranek przynosi 
nowe kwiecie, nowe uciechy, nowe nadzieje. 
W szystko je s t  znikomem, najbardziej w tych 
prędkich zm ianach, w tym szumie, tłoku i za
biegach; tylko wspomnienie zostaje; lecz i ono 
zbyt często p rzem ija ,  jak  te kwiaty przed na- 
szemi stopami; zbyt często zostaje ziemskiem 
błotem obryzgane. Miollarki gawędząc wracają 
do domn; silniej stąpają mężczyźni lego paryz- 
kiego podziemnego świata; kiedy t t  sowy i sę
py ustąpią, wtedy dzień nadchodzi; chcieliśmy 
przejść Paryż o świcie, jesteśmy u celu; dzień 
nadchodzi; dzień dobry i


